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nialością; poźądanem by było wszelako, by nie 
nadużywał zbytnio szerokich gestów operowych- 
Na nieszczęście, pewne szczegóły swej gry, gdy 
się jest na scenie, można zawsze zmienić, po­
prawić, na ekranie, gdy się już raz do filmy 
swą rolę odegrało, — jest to już rzecz nie do 
cofnięcia.

Parę przepięknych krajobrazów. Dużo słoń­
ca i natury. Zdjęcia wyjątkowo jasne, czyste 
i bardzo ostre.

Wogóle obraz ten, jako całość, dobrze się 
przedstawia, a ze względu na niezwykłych wy­
konawców— przyciągać będzie zapewne tłumy,

*
W wypożyczalni obrazów „ L e c h f i lm a "  

mieliśmy sposobność obejrzenia olbrzymiej dłu­
gości (2,360 mtr.) filmy zatyt.:

,Cesarzowau,
wytwórni węgierskiej „ S ta r " ,  z piękną Lucy 
Gellert w roli tytułowej.

Jest to filma monumentalna, wytworzona 
z olbrzymim przepychem, przy współudziale se­
tek osób, przyczem akcja toczy się w ogrodach) 
zamkach i pałacach cesarskich: w Wiedniu, Bu. 
dapeszcie i Schoenbrunnie.

Treści tej wspaniałej pod względem prze­
pychu wystawy filmy, opowiadać nie będziemy, 
wstrzymując się z tym do jej publicznego zade­
monstrowania, co ma mieć miejsce w bieżącym 
eszcze tygodniu.

Na razie zaznaczamy jedynie, iż fabuła obra­
ca się dookoła miłostek Maryi 1 eresy (rok 
1750), oraz zamieszek, które dążyły do detroni­
zacji tej bądź co bądź nieprzeciętnej historycz- 
nej postaci.

Bardzo piękne krajobrazy i pełne wspania­
łości wnętrza. Piękne tańce na maskowym balu 
dworskim. Zdjęcia ostre i bardzo jasne.

Nakoniec Lucy Gellert ma piękne rysy 
i wyniosłą postawę, co razem złożywszy, daje 
złudę, iż taką właśnie postać cesarzowej być 
mogła. Dobra gra.

I  Polskiego Związku Przemysłu Filmowego.
W lokalu „Polfilmy" odbyło się pod prze­

wodnictwem prezesa związku inż. J. Szwejcera 
posiedzenie członków związku, na którem roz­
patrywano sprawę konfliktu z pracownikami, 
a także i akcję obronną przeciw blokowi biur, 
popierających interesy niemieckie.

By zachować niezależność w stosunku do 
pracowników, którzy pod wodzą delegatów związ­
ku pracowników kinematograficznych dopuszczali 
się represji i usiłowali unieruchomić kinoteatry

Corso, Bristol i Expres, uzyskano z minister­
stwa wojny zapewnienie, że mogą być dostar­
czeni inwalidzi, którzy zostaną w przeciągu paru 
tygodni wyszkoleni na mechaników.

Postanowiono przesłać do ministerstwa 
przemysłu petycję, aby Niemcy, zalewające 
filmą swoją nasz rynek, — równocześnie dostar­
czali wytwórniom naszym surowca w stosunku: 
na 2000 m. filmy niemieckiej, — ma być dostar­
czone 2000 m. negatywu i 6000 m. pozytywu. 
Związek starać się będzie, aby filmy niemieckie 
bez surowca nie były przepuszczane przez wła­
dze celne. Postanowiono zwrócić się o inter­
wencję do ministerstwa pracy, celem rewizji 
i przejrzenia umowy zbiorowej pracowników 
oraz wystąpić o odszkodowanie do zwifezku 
pracowników za straty poniesione przez zam­
knięcie kin. Projektowane jest stworzenie zwią­
zku pracowników biurowych przy związku wła­
ścicieli. Następnie wyrażono votum zaufania 
zarządowi i p. Czyżewskiemu, za energiczną 
akcję i obronę interesów związku

Wreszcie rozważono sprawę właścicieli 
kina Bristol, których delegat związku praco­
wników, moralnym terorem zmusił do cofnię­
cia z ekranu obrazu „Polfilmy" i podpisania żą­
dań pracowników. Właściciele kina Bristol cof­
nęli obecnie swoje podpisy jako wymuszone 
i złożyli 1,000 m. na rzecz inwalidów-mechani- 
ków. Postanowiono zawezwać firmy „Progress", 
„Ornak", „Polo-Americana", „Collegia" celem 
udzielenia wyjaśnień, czy podpisały żądania pra­
cowników i w razie przyjęcia tych żądań, — 
wykreślić powyższe firmy ze związku.

*
Dnia 8 b. m. obradowano w dalszym ciągu 

nad obecną sytuacją. Postanowiono odeprzeć 
postawione związkowi zarzuty w prasie, jako 
nie zgodne z prawdą. Szkoła dla .mechaników 
inwalidów już funkcjonuje i branża w krótkim 
czasie mieć będzie szereg wyszkolonych mecha­
ników.

Po dwudniowym strajku, mechanicy przy­
stąpili do pracy, o czem zawiadomiono związek. 
Omawiano również projekt stworzenia sekcji 
właścieli kinoteatrów i obronę ich praw, oraz 
pomoc tak w walce z blokiem, jak i z zakusami 
związku pracowników. Opracowanie form na 
jakich oprą się stosunki związku właścicieli i wła­
ścicieli biur — przekazano zarządowi.

W obradach brali udział przedstawiciele 
kinoteatrów.

Przedstawiciel biura „Collegja" cofnął pod­
pisy na umowie zbiorowej pracowników i pod­
dał się pod uchwały i zarządzenia związku wła 
ścicieli.
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TOWARZYSTWO

PRZEMYSŁU FILMOWEGO

„ 0 l»
(SPÓŁKA AKCYJNA)

WARSZAWA, ULICA SADOWA 4 -  6.

TELEFON 234-72.

i

>-----------------------------

„T a  ste storni
JJ
III

SZTUKA FILMOWA w 4-ch AKTACH

WEDŁUG OPERETKI TEJ SAMEJ NAZWY

MUZYKA FR. LEHARA.
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P O L S K A  S P Ó Ł K A  K IN EM ATO G R AFIC ZN A

„ I ie c f jf  ilm a”
U a t5 ? a » a ,  £ ę y s f a  l. T e l. 2t2«53.

WŁASNE LABORATORJUM I SALA DEMONSTRACYJNA.

P O L S K A  S P Ó Ł K A  K IN E M A TO G R A FIC ZN A

„£ e c fjf ilm a“
JfJarssaW a, 6  ? jj s i a l. T el. 2t2«53.

WŁASNE LABORATORJUM I SALA DEMONSTRACYJNA.

N A J W I Ę K S Z E  C L . O U  S E Z O N U

Pierwszy obniż węgierskiej wytwórni „STAR**

= -„C E S A R Z O W A “" =
M o n u m e n t a l n y  d r a m a t  l i i s t o r y c z n y  z  e p o k i  M a r j i  T e r e s y ,  w  B -u  a k t a c h .

Oryginalne zdjęcia w historycznych pałacach cesarskich w Budapeszcie i Schoenbrunnie, pełnych bezcennych dzieł sztuki

M O N O P O L  NA K O N G R E S Ó W K Ę  I L IT W Ę .
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BIURO KINEM ATO G RAFICZNE

„ G O k l iE G  J A "
W y p o ż y c z a ln ia  i sp rzedaż  film .

W A R S Z A W A

PIĘKNA 34. TEL. 207-38.
Cź=-

i i  dramat awanturniczy w 5-u częściach z życia 
apaszów.

H  dramat kryminalny w 6-u częściach ze słynnym tragikiem 
Alwinem Neussem.

dramat sensacyjny w 5-u częściach ze słynną pięknoścą 
ekranową Florence Labadie.

Obrazami kasowemi są:
Ć_• • _• X...; dramat sensacyjny w 6-u częściach o mezmier-„JHTlie3̂ Ca Śmierć nie wzniszającej treści.
-̂23 dramat wytwórni włoskiej „Aquila-Film“ w 6-u„jroa TTJHQ>Cl częściach; w roli główuej Almiranta Mazini,

słynna gwiazda kinematograficzna. Wspaniałe
krajobrazy.

„Jtfalfta o doftumer|ły“  dramat sensacyjny w 6-u częściach.

„Tryumf męczennicy 

„S iła  ducfja 

„Tabirynf życia 

„Zygonjar, ?rofea i Słoń”. ? ? ?

„Wyrwanie” („£ynquecenfo” ) Wytwórni. A m b r o s i o“— Rzym.

„tfsferecfj ajabłów” S ’ rŁ“ 'y w 4' chcz,Sciach’ reżyseria A" re'

V «. • • dramat nastrojowy z Walentyną Frascaroli i Dilo Lomhar-„Amora życia dim.
„?rzysięga“  („podstęp awanfunuRa") częściach.

oraz wiele obrazów z serji „ P h a u to m a s ’a u .
HA ŻĘDANIE WYSYŁAMY OfERTY.
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K in o -p re m je ry .
Najlepsse f i lm y  tyg o d n ia :

„Pokojów ka Jenny“.
„Gdy na kominku w y g a sł już żar“.

„Czyja w ina?“
„Tragedja milczenia**.

Opieka — „Tragedja m ilczenia”.
Dramat w 5-u aktach, ze słynną tragiczką, 

Gaił Kane, w roli głównej. Wytwórni amery­
kańskiej „ A m e r i c a n  F i lm  C-o“, wł. aj. 
„ C o rs  o".

1 eatr „Opieka** bez względu na swe 
niskie ceny wstępu — dawać zaczyna obecnie 
filmy zupełnie pierwszorzędne. Po doskonałej 
komedji: „Manekin pracowni", demonstruje obec­
nie nieomal arcydzieło: „Tragcdję milczenia1', da­
jące przy koncertowej grze, wrażenia silne i bar­
dzo estetyczne.

. f „Gdy na kominku w ygasł 
Pilharmonja . x x „1 już żar”.

Jest to druga część filmy „Przy komiku*, 
od pierwszej pod względem gry, wystawy i sil­
nych efektów,— niewątpliwie lepsza.

Obraz ten przez czas bardzo już tylko 
krótki gościć będzie na ekranie „Filbarmonji", 
to też ci, którzy go jeszcze nie widzieli, powin­
ni się pospieszyć.

Colosseum — „Czyja wina?*1
Dramat w 5-u aktach, według noweli Guy 

de Moupassant’a, z M. Mozżuchinem i D. Li- 
sienko w rolach głównych. Wytwórni rosyjskiej 
„J e r m o 1 j e w a", własność ajencji „S fin k s" .

Aczkolwiek obraz ten ma być opracowany 
podobno wg utworu francuskiego pisarza—jest to 
niemniej typowo rosyjska filma. Mówi o bez­
nadziejnym smutku bez dna. Biernem poddaniu 
się losowi. Niewolniczem.

Cicha wioska — miasteczko poruszona zo­
stała, w swem bez historji życiu, zbrodnią. Opo­
dal w lesie znaleziono zwłoki dziewczynki — 
dziecka, zmarłej nagle od uderzenia tępem na­
rzędziem w głowę. Tajemnica śmierci nie zo­
stała ujawniona i matka zmarłej w parę miesięcy 
po ślubie wychodzi za mąż za burmistrza wio­
ski, który w dniach smutku dużo okazał jej 
współczucia. Pożycie małżeństwa stawało się 
jednak z czasem coraz gorsze, ponieważ mąż

stawał się coraz bardziej nerwowy, coraz bar 
dziej w postępowaniu dziwny. Jego dusza naj­
widoczniej była chora, na progu stała obłąkania. 
Aż nakoniec nieszczęśliwy wyznaje żonie, iż 
w chwili jakiegoś zapamiętania się — chciał po­
całować jej córkę, a gdy ta zaczęła się bronić— 
pchnął ją tak nieszczęśliwie, iż ta, padając, ude­
rzyła się o słup kamienny i zabiła się na miej­
scu.

Czy była w tern jakaśkolwiek wina?
Była — odpowiada mroczna dusza rosjani- 

na i nakazuje winowajcy samobójczą śmiercią 
zmazać przewinienie.

Rolę „mordercy", a zarazem niewinnej ofia­
ry bezlitosnego przeznaczenia, — odegrał nad 
wyraz dobrze Mozżuchin, z całym realizmem 
stopniując objawy obłąkania.

Jego partnerką była N. Lisenko, jako nie­
szczęśliwa matka, a następnie — niemniej niesz­
częśliwa żona.

Na specjalne zaznaczenie zasługuje jeszcze 
gra małej, lat dwunastu—nie wyżej, dziewczynki, 
która swą rolę nieświadomego najzupełniej taj­
ników życia dziecka odtworzyła z zastanawiającą 
prawdą i wdziękiem porywającym. W dodatku 
— dziecko to jest niezwykle piękne. Wymarzo­
ny typ sienkiewiczowskiej Litki, o bladej nieziem­
skiej twarzyczce i egipskich oczach, pełnych 
srebrzystych mgieł rozmarzenia.

Parę bardzo pięknych krajobrazów zimo­
wych. Dobra reżyserja. Jeden z aktorów dał 
dobry typ zanarchizowanego inteligenta, z ro­
dzaju „byłych ludzi", lekarza-alkoholika.

Techniczne wykonanie tylko razi w wielu 
miejscach swą przedwojenną nieudolnością. Po- 
zatym — filma jest dobra. Daje nastrój, ma duszę.

Stylowy — „Arystokracja amerykańska".
Stylowy demonstruje dalej komedjo-satyrę 

na plutokrację amerykańską ; wytwórni kalifor­
nijskiej „Triangle" ze znanym sportowcem Dou­
glasem Fairbancse’m w roli głównej.
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Corso i Nirwana — „Tajemniczy cień".
Pierwszy epizod serji „Judex*. Dramat 

sensacyjny. Scenarjusz Artura Bernode i Lud­
wika Feuillade, z Rene Creste’m w roli Judeksa. 
Wytwórni francuskiej „G au m o n t" , wl. aj. 
„ C o rs  o".

Jest to filma dobra, bardzo nawet dobra... 
ale dla teatrzyków na przedmieściach, ludowych.

Dla „Corso" wszelako, które zapoznawało 
nasz arcydziełami, jak: „Niebiański okręt", „Naj­
ukochańsza żona Maharadży", „Pax aeterna", 
„Zazdrość", „Wyzwolenie", „Uroczy urwis", 
„Dusze Wschodu"... obraz z gatunku tak zw. 
„awanturniczych" stanowczo jest nie na miejscu.

Bohater utworu „Judex”, jest rodzajem 
hrabiego Monte Christo, który był „karzącą ręką 
Boga na ziemi", a także postacią, podobną w 
pewnych szczegółach do Żyda Wiecznego Tu­
łacza.

Filma ta pozatym jest jeszcze z gatunku 
dzieł „umaralniających", które pozwalają malucz­
kim słodko się łudzić, że Bóg j e s t  na niebie 
i że nadejdzie kiedyś dzień sądu na występnych, 
zaś cnota — zostanie nagrodzona.

Błogosławieni, którzy wierzą...
W obrazie omawianym karząca ręka spra­

wiedliwości dotknęła bankiera-miljonera, który 
zdobył wprawdzie swe bogactwa najzupełniej 
legalnie, „uczciwą pracą", lecz niemniej — ruj­
nując i niszcząc dobrobyt tysięcy mniej zręcz­
nych. Po jego śmierci (która zresztą okazała się 
pozorną tylko) jego „szlachetna" córka oddaje 
żle nabyte bogactwa ojca na dobroczynność 
ijsama idzie, w jednej sukienczynie... gdzie ją 
oczy poniosą, w dal, za chlebem (orkiestra 
w tym miejscu gra rzewną „Modlitwę dziewicy”). 
Lękać by się można, iż kresem jej wędrówki 
może być, będzie — napewno niedola i upadek, 
lecz bądźcie spokojni! — podąża bowiem za nią 
z oddali „tajemniczy cień", Judeks, który nie poz­
woli zginąć sprawiedliwej.

Przepyszne zdjęcia. Bogata, — choć nie 
zanadto — wystawa. Gra zadawalająca; wyró­
żniał się zwłaszcza aktor grający detektywa.

Ivetta Andreyor, za to, którą poznaliśmy 
z najlepszej strony w obrazie: „Kielich miłości 
i goryczy" — w filmie omawianej, grała i wy­
glądała, znacznie gorzej. To samo powiedzieć 
można o rozgłośnej sławy Musidorze.

Nad program wcale dobra w pomyśle 
i wykonaniu farsa: „Przygoda bokserów", wy­
twórni „Gaumont", oraz doskonały „Tygodnik 
Gaumont".

Apollo — „Ravengar".
Albo: „Zygomar amerykański", obraz sen- 

sacyjno-awanturniczy, w 6-u aktach, z cyklu 
przygód Navarrosa, wg. powieści Gui Terra- 
mond’a, z Gracją Darmond w roli głównej. Wy­
twórni n i e z a z n a c z o n e j ,  wł. aj. „L ux”.

Teatr „Apollo" doskonale wypełnia obec­
nie swe zadanie:—bawienia szerszych mas i mło­
dzieży. Źe tak jest, dowodem tytuły film, które 
w kinie tern w ostatnich czasach były demon­
strowane: „Haniebny czyn”, „W pociągu błyska­
wicznym", „Panopta", „Cyrk Fabrielli",” „Chleb", 
„Namiętność", „Mecistes contra Puhacz", „Pod 
białą gwiazdą”... Obrazy te, wytwórni przewa­
żnie amerykańskich lub włoskich, niewiele mają 
wspólnego wprawdzie z taką „Dziesiątą sym- 
fonją” naprz., doskonale jednak spełniają swe 
zadanie godziwego bawienia tłumów.

„ R a v e n g a r ” jest wielkim obrazem se­
ryjnym, którego dwie części były demonstrowa­
ne przed paroma miesiącami.

Jak i w częściach poprzednich, mamy tutaj 
dwie siły: zła i dobra, przyobleczone w posta­
cie: Jessy i Ravengara — duchów świetlanych, 
i Blanki oraz Novarrosa—przedstawicieli piekła 
na ziemi.

Dużo sensacji: wyścigi balonów, pożar je­
dnego z nich, ocalenie się Jessy przy pomocy 
spadochronu, samochodowe katastrofy, wybuchy 
min i t. p.

Wykonanie techniczne — wyżej wszelkich 
pochwał; zdumiewające są zwłaszcza zdjęcia 
„ducha”, który przenika wszystkie przedmioty, 
a jego głowa i ręce—niczem zdawałoby się nie­
połączone—wirują swobodnie w powietrzu.

Gra jedynie pozostawia nieco do życzenia. 
P. Gracja Darmond zresztą odtwarzająca rolę 
„ofiary", gra z dużym wdziękiem, przy niepo­
kojącej urodzie kobiet anglo-saskich.

Polonia — „Pasibrzuchy”.
Obraz wytwórni niemieckiej „ U n io  n” 

z Pawłem Wegenerem i Lidją Salmonową w ro­
lach głównych, własność ajencji „S fin k s" ,

Od pewnego czasu stwierdzić można, że 
przeznaczeniem i zadaniem Polonji jest demon­
strowanie tandety niemieckiej i z każdym pro­
gramem daje ona obrazy coraz gorsze.

Umysł ludzki nie jest w stanie streścić tego 
steku bredni, trywialności i idjotyzmu, które 
składają się na „arcydzieło kunsztu reżyserskiego 
i gry mimicznej". Rzeczywiście gra mimiczna 
artysty skądinąd wybornego — Lubicza przynio­
słaby zaszczyt klownowi najgorszego cyrku w za­
padłej prowincji—zaś tylko wyrazić możną żąl, że
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artyści tej miary co Wegener i Salmonowa zde­
cydowali się grać w najgorszym obrazie jaki 
kiedykolwiek widziała Warszawa.

Dziwimy się, że Polonia, zaliczająca się do 
zerowych ekranów, może się kompromitować 
podobną tandetą. Osławionej pamięci „Maze­
pa" jest wspaniałem arcydziełem wobec „Pasi- 
brzuchów".

Nad program dano zdjęcia z prac instytu­
tu „Polskiego Czerwonego Krzyża", dokonane 
przez wytwórnię „O rnak" .

Polonja — „Pokojówka_ Jenny”.
Dramat w 5-u aktach z Olgą Gzowską 

i Hajdarowym, artystami teatru Stanisławskiego 
w Moskwie, w rolach głównych. Wytwórni ro' 
syjskiej J e r m o l je w a ,  wł. aj. „S f i n k s“.

Jest to wznowienie. Z tej przyczyny treści 
tego najlepszego bodaj rosyjskiego obrazu, 
z liczby tych, jakie były dotyczas demonstrowa­
ne w Warszawie, podawać nie będziemy, zwłasz­
cza iż mimo wszelkie pozory literackie — są 
to historje arabskie z tysiąca i jednej nocy.

Scenarjusz sztuki tej został wszelako napi­
sany z ogromnem poczuciem potrzeb ekranu. 
Akcja toczy się żywo, zajmuje i wzrusza.

Wystawa bardzo bogata, jak w żadnej 
rosyjskiej filmie. Pełna przytem dobrego smaku 
w urządzeniu wnętrz.

Zespół aktorski — pierwszorzędny. Dosko­
nale zostały obsadzone role epizodyczne nawet, 
jak np. lokaja. A już rola kamerdynera — zo. 
stała powierzona artyście z pewnością nie ostat. 
niemu, który z niewielkiej roli swej potrafił zro. 
bić postać kapitalną.

Doskonały również jest Hajdarow w roli 
szlachetnego kochanka. Sceny na łożu boleść1 
zagrał zwłaszcza przewybornie.

Co do Olgi Gzowskiej, to artystka ta, mi­
mo nienajlepszych warunków zewnętrznych, ma 
momenty, w których wprost czaruje, zdaje się 
być piękną, aczkolwiek nią nie jest. Chwilami, 
w uśmiechach, przypomina Pinę Menichelli. — 
Oczy przytem artystka ta ma skończenie piękne, 
bez żadnych już zastrzeżeń.

Gra twarzy bardzo wyrazista. W Oldze 
Gzowskiej zdaje się kryć materjał na pierwszo­
rzędną artystkę ekranową. L filmy omawianej 
sądząc wszelako — brak jej tylko reżysera’ 
gdyż ten, który „Pokojówkę Jenny" wystawił, 
aczkolwiek dobry niewątpliwie i starający się 
Able Gance’a naśladować (echo „ D z ie s ią te j  
s y m f o n j i"  w scenie, gdy Jenny wraz zresztą 
służby słucha opowieści lotnika), niema wszela­
ko tego ostatniego kultury.

Naprawdę dobry reżyser zwróciłby uwagę

naprzykład, iż gdy pani domu wyraża swe nie­
zadowolenie z tego, iż sługa ze zbyt wielkim 
zachwytem w swego pana się wpatruje, ta ostat­
nia powinnaby, mimo na miejscu odpowiedzi, za­
chwyt ten nieco p r z y t łu m ić .

Dobry reżyser wskazałby dalej, iż Jenny 
nie powinnaby płakać... w fartuszek nieodmien­
nie. la k  robią bowiem pokojówki, zaś Jenny 
w istocie rzeczy nią nie była, a tylko stanowi­
sko to chwilowo zajmowała. Dobry reżyser 
wreszcie pouczyłby aktorkę, iż panna z dobrego 
domu nie całuje się z miejsca tak ogniście, jak 
to robi Jenny.

Mimo to wszystko — reżyserja w obrazie 
tym jest pierwszorzędna i naprawdę czasami 
Able Gance’a lub Reinerta przypominająca.

Pewna nieudolność w operowaniu światła­
mi, w porównaniu zwłaszcza z postępami techniki, 
jakie znalazły zastosowanie w ostat. obrazach 
„Gaumonta". Za to wizje chorego, z mgławicą 
Jenny — wypadły wspaniale.

Wszyscy miłośnicy kinematografii „Poko­
jówkę Jenny" winni zobaczyć bezwarunkowo.

Jest to bowiem obraz naprawdę warto­
ściowy.

Petit Trianon — „Cyrk Fabrłelli".
Sensacyjny dramat cyrkowy, z „cudownym" 

koniem Emirem. Wytwórni włoskiej „M edu­
za", wł. aj. „P e te f" .

Na ekranie tego do niedawna doskonale 
prowadzonego teatrzyku, w którym były de­
monstrowane nieomal bez wyjątku filmy nie- 
tylko pierwszorzędnej wartości, ale jeszcze i 
obliczone na gust publiczności wytworniejszej,— 
dziwne zaczynają się dziać rzeczy.

Po arcydziele „ J a c c u s s e * , po niesły­
chanie miłej i barwnej filmie: „D ziw n y  p a- 
ł a c“, po arcydziele nieomal „ D z ie s ią te j  s y m- 
fo n ji, publiczność stale w teatrzyku tym by­
wająca ze zdumieniem ujrzała na programie... 
„ T a je m n ic ę  J a c k’ a", z „cudowną" małpą, 
Jackiem, w roli głównej.

Obecnie idzie tam znów obraz, niemniej 
karkołomny, z „cudownym" koniem Emirem...

Zarząd teatru, o którym mowa, powinienby 
sobie zdawać sprawę, iż to co jest dobre dla 
„Olimpji" lub dla „Trianon" z ulicy Karmeli­
ckiej, — najzupełniej nie jest na miejscu w „P e- 
t i t T r i a n o n " .

„ C y rk  F a b r i e 11 i” notabene jest filmą 
bardzo już zniszczoną, przyczem sam obraz jest 
miejscami niemożliwie ciemny.

I jeszcze jedno. Używanie określenia: „cu­
downy", gdy chodzi o małpy, lub inne zwierzęta, 
jest stanowczo nie na miejscu.
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Bristol — „Tryumf ideału".
Dramat według powieści Toni Dathe, wy­

tworni kopenhaskiej „Biograph", własność ajen­
cji „Fortuna".

lest to bardzo mile opowiedziany obrazek 
z życia dzielnej, prostej i szlachetnej dziewczy­
ny sieroty, która posiada największe szlache­
c tw o — arystokratyzm ducha, i dlatego zwycię­
sko wychodzi z walki przesądów i uprzedzeń 
kastowo-rodowych. Całość utrzymana w duchu 
pogodnym, na każdym kroku podkreśla wyż­
szość idei szlachetnych nad szarzyzną życia 
i nosi piętno wysokiej kultury literackiej, jaką 
przepojona jest cała powieść.

Zdjęcia i wystawa dość skromne, jeżeli 
uwzględni się przepych film np. francuskich, 
lecz bardzo gustowne, świadczące o dużej kul­
turze i smaku reżysera, wyrażającej się choćby 
w urządzaniu wnętrz, noszących styl północy 
i w ładnym doborze, nielicznych zresztą obrazów 
na otwartem powietrzu.

Programu dopełnia płaska i trywialna farsa, 
utrzymana w tonie cyrkowym, której cały do­
wcip polega na policzkowaniu się i Wymierzaniu 
kopnięć w okolice położone niżej krzyża. I po 
co filmy w tym rodzaju demonstrować?

Syrena — „Bouclette".
Dramat w 7-u aktach, ze słynną Gaby Des. 

lys w roli tytułowej. Wytwórni francuskiej 
„ E c l ip s e " ,  wl. aj. „ L u x ”.

Wspaniały i pełen przepychu obraz ten 
uzyskał w swoim czasie pierwszą nagrodę na 
konkursie w Paryżu. Przepyszny balet.

Olimpja — „Faworytka króla".
Tragedja w 5-u aktach, wytwórni n i e z a- 

z n a c z o n e j ,  wł. aj. „ F e n i k s ”.
O sensacyjnej i bogato wystawionej filmie 

tej zdaliśmy już relację w Nr. 6-m „Kina". Tu­
taj podkreślamy jedynie, iż rolę tytułową od­
twarza artystka o wybitnej urodzie.

KOMUNIKATY.

Wypożyczalnia obrazów „L e c h f i 1 m a“z a. 
wiadamia nas, iż obraz, o którym wzmiankowa­
liśmy w Ns 4 naszego pisma, duńskiej wytwórn1 
„ A p o l lo "  w Kopenhadze, z francuską piękno­
ścią, Heddą Vernon w roli głównej, został już

ocenzurowany i ukaże się na ekranie pod tytu­
łem: „Z d o b y w c a".

Zostały również już ocenzurowane obrazy 
z Fern-Andrą: „O n i o n a"  i „ Z e m s t a  ty ­
ta n a " .

Konkurs piękności filmowych.
Rzym przeżywał niedawno pewnego ro ­

dzaju sensację — jaką było ogłoszenie przez re­
dakcję dziennika „II piccolo" konkursu: — która 
z artystek kinematograficznych jest najpiękniej­
sza, gra najlepiej i nosi, najgustowniejsze toalety. 
W konkursie wzięło udział kilkadziesiąt tysięcy 
osób ze sfer najróżniejszych, reprezentując ten 
świat widzów, który zna, ceni, podziwia i inte­
resuje się swymi artystami.

W pierwszym dniu głosowania złożono 
2000 kart, po otwarciu których okazało się, że 
największe szanse mają Stanisława Gallone, która 
zdobyła 427 głosów za sztukę i Francesca Bertini, 
która otrzymała 346 głosów, za urodę i 413 za 
elegancję.

Ostatecznie konkurs zakończył się zwycię­
stwem Stan. Gallone, której 9304-ma głosami 
przyznano, że jest najlepszą, najpiękniejszą i 
najbardziej elegancką kinogwiazdą. Szczegó­
łowa lista głosów przedstawia się następująco:

Stan. Gallone
Piękn.
2743

Gra

3600
Eleg.
2961

Razem
9304

Franc. Bertini 2702 3330 2946 8978
M. Bayma Riva 1320 1416 1370 4106
Leda Gys 1875 605 664 3144
Marja Jacobini 988 848 405 2241
Djana Karenne 229 904 933 2066
Pina Menichelli 911 517 442 1870
Claretta Rosay 450 382 599 1431
Hel. Makowska 414 227 591 1232
Geli d’Ardea 407 388 390 1185
Hesperia 222 388 419 1029
Anna Fouger 272 157 593 1022
Thea 621 137 176 934
T. Battiferoi 365 227 238 830
Bianca Bellincioni 192 [317 249 758
Pearl White 220 212 191 623
Yittoria Lepanto 215 160 242 617
Lida Borelli 179 140 251 570
Alm. Manzini 191 153 192 536
Gaby Deslys 146 137 223 506

Ogółem złożono 49,982 głosy. Znalazł się 
nawet ktoś, który dał głos za piękność... Aście 
Nielsen.

Redaktor i Wyda liisław Uora-Listopad.
Drukarnia „Gazeta Rófiriicza” Smółka z ogr. odp., Złota 24.

(o K u L q


	‎J:\Sławek\Kino 1920 od nr 2\Image00102.jpg‎
	‎J:\Sławek\Kino 1920 od nr 2\Image00105.jpg‎
	‎J:\Sławek\Kino 1920 od nr 2\Image00106.jpg‎
	‎J:\Sławek\Kino 1920 od nr 2\Image00109.jpg‎
	‎J:\Sławek\Kino 1920 od nr 2\Image00111.jpg‎
	‎J:\Sławek\Kino 1920 od nr 2\Image00112.jpg‎
	‎J:\Sławek\Kino 1920 od nr 2\Image00115.jpg‎
	‎J:\Sławek\Kino 1920 od nr 2\Image00116.jpg‎
	‎J:\Sławek\Kino 1920 od nr 2\Image00119.jpg‎

